ej 
z 


. Redakcja i administracja „Now, Kurjera 
Łódzkiego* mieści się w lokalu przy u 


Zachodniej Nè 87. 


Interesowani do redakcji, zgłaszać się mogą 


. Sroda, dnia 11 


Prenumerata w Ło 


tową dolicza się 20 kop. 


2d 1 i pół do 8 po poł. 1 od 6 do 7 wiecz. 


administracja otwarta od 8 rano do 7 wiecz. 


Adres telegraficzny „Łódź Kurjer“ 
Rękopisów nadesłanych redakcja nie zwraca, za artykuły nieoznaczone z góry ceną, honorarjów administracja wypłacać nie będzie. 


Zmiana adresu 20 kop. 


"Pr" 


a — LJ TOK LĄ 


półrocznie rb. 8, miesięcznie kop. 50. 
Za odnoszenie do domu lub przesyłkę pocz- 


listopada 1914 r. 


dzi wynosi rocznie rb. 6, 


miesięcznie. 10 kop., 


kę Ozienmit polityczny, społeczny i literacki. 


BACH. 4 2 me m adaa 


Cena ogłoszeń: |I-sza strona 50 kop. za 
wiersz lub jego miejsce, 
nekrologi i reklamy 15 kop:, ogłoszenia zwyczajne 
Drobne ogłoszenia i7|a kop. 


2 p A i Ogłoszenia zamiejscowet 
Za przesyłkę zagranicę dolicza się 60 k. miesięcznie kop. reklamy po 20 kop. 


nadesłane 59 kop., 


za wyraz 


I strona 50 
zwycz. 12 k, za wiersz 


Telefon Më 258. lub jego miejsce, w tekście 75 kop. 


pu 


„Agentury: w Łodzi Biuro ogłoszeń „Promień“, Piotrkowska 81; w Pabjanicach A. Wadzyński, Zamkowa 23; w Zgierzu: Nowy Rynek, kiosk Aleksandra Lacha 
WYŁĄCZNKE PRAWO przyjmowania cgłoszeń w Rosji, zagranicą iw Król. Polskiem, oprócz Łodzii okolicy dane jest Dosmowi Handl. L. ìi E. Metzi l S-Kac 


U 


DOKTOR 
LJ s 

LB Cza licki 
1 e 
a, Specjalista chorób, nosa i gardła 

powrócił 
gl. Piotrkowska 120 odz. prz. 11—12 

ężyirnik po-Bhcej zgi 


Oświadczamy że W. PanuFran- 
_c©6iszkowi Gługli w Łodzi, Połud- 
niowa nr. 28 przysługuje nadal bez 
t zmiany wyłączne prawo przedstawi- 
-sielstwa i sprzedaży naszej cykorji 
"w mieście Łodzi j jej okręgu. 

Firma „J. M. Ulinower i W. Gal- 
„ster w Łodzi Piotrkowska 160, bez- 
` prawnie zamieściła swoje ogłoszenie 
„w tamtejszych pismach o wyłącznej 
: sprzedaży naszej cykorji za co bę- 
dzie pociągnięty do odpowiedzialno- 
-4ci sądowej 


Z poważaniem 


Fard, Bohm 6 6-0. 


Włocławek. 
M 


dywan narodowy, 


jako potęga. 


Demokracja doby dzisiejszej nie 
„posiada szerokich horyzontów życia 
« publicznego. Ztąd ciasnota i pospo- 
/itość pojęć, banalność wyobrażeń — 
(po prostu kupiecki zmysł w stosun- 
„su do poważniejszych, bądź to spo- 
iecznych, bądź politycznych dążeń 

danego narodu. 

Rozumie się—znajdują się jedno- 
stki subtelne, czujące się w takich 
warunkach nieswojsko. 

Od czasu do czasu pojawiają się 
uibrzymowie myśli, zważyć jednak na- 
ieży, że genjusze—to rzadki fenomen, 
ukazujący się wśród ludzkości. 

Kto posiada talent indywiduali- 
styczny,ten nie. powinien urastać w py- 
*bą i praznąć dorównywać uznanym 
już geùjusrom, lecz poznać przede- 


OGŁOSZEKIE. 


Komitet. organizujący przedni oddział lotny, zaprasza 


wszystkich braci miłosierdzia, 
o przybycie w piątek 18 b. m. v godz. 12 w południe do 
Kancelarji Komitetu Centralnego (ul. Pańska Ne 1). 


sanitarjuszów i kandydatów 


wszystkiem co i z jakim pożytkiem 
przed nim już zdziałano, ażeby nie 
stać się przypadkiem pospolitym od- 
twórcą owych już dokonanych rze- 


czy. ; 
Indywidualizm narodowy (zbioro- 


świadomie spełniających swoje obo- 
wiązki, z głębokiem przeświadcze- 
niem o ich potrzebie, 

Oby całe nasze społeczeństwo 
dorosło jaknajprędzej do tego wy- 
soce doskonałego stanu człowieczeń- 
stwa. 

J. Garlikowskt, 


Rada państwa o niemcach. 


Na jednem z ostatnich posiedzeń 
Rady państwa rozważana była spra- 


wy) w przejawach swej działalności wa przedsięwzięcia środków ener- 


jest to potęga, przynosząca niespoży- 
te korzyści dla swego społeczeństwa, 

Aksjomat ten uznały już wszy- 
stkie rozumne stronnictwa polityczne, 
wymagające dla osiągnięcia pewnych 
chociaż nieraz drobnych zwycięztw 
karności i sfęrnego działania. 

W pewnych przełomowych chwi- 
lach należy podporządkowywać swe 
upodobania, antagonizmy klasowe, 
lub wyznaniowe, porachunki partyj- 
ne i t. p. dla osiągnięcia jednego 
wspólnego celu. 

Ogólnie tego rodzaju taktykę przy- 
jeto nazywać „dojrzałością politycz- 
ną* i zdaje się prawdę powiem, żeś- 
my dowód owej dojrzałości, w obec- 
nie przeżywanym momencie dziejo- 
wym, złożyli, 

Nieprzyjaciel, jak tego się spo- 
dziewał i na co napewno bardzo wie- 
le liczył, zamiast jakiejś rewolucji so- 
cjalnej, zamiast walk bratobójczych 
i partyjnych, zamiast waśni między 
klasami a upośledzonemi, zastał nas 
wszystkich w sfornych szeregach, 
spokojnie złączonych, kroczących rę- 
ka w rękę z równie jak my myślą- 
cymi narodami słowiańskimi do wspól- 
nego celu — zwalczenia najzajadlej- 
szego od wieków wspólnego wroga 
całej słowiańszczyzny. 

A nakazem dla tego rodzaju po- 
stępowania cóż innego być mogło, 
jak nie ów wmdywiduahzm ncr awy, 
stanowiący niezwyciężoną potęg... 

Niewątpliwie powinniśmy dążyć 
stale, aby wytworzyć jak najwięcej 
jednostek samodzielnych, a wówczas 
wytworzenie indywidualizmu zbiero- 
wego będzie znacznie łatwiejszem do 
osiągnięcia, 

Narody dla udoskonalenia się 
swego nie potrzebują papug, lecz 
obywateli rozumiejących swe prawa, 


Š. - Kaz ws 


gicznych przeciwko niemcom. Jak 
donoszą „Birż. Wied.*, w memoxrjale 
sztabu Wodza Naczelnego, złożonym 
w tej sprawie Radzie ministrów, po- 
między innemi zaznaczono, że „wszel- 


SEZ OANE AA A A E 


Barbarzyńistwa miem- 

ców. 

Podczas ostatniego odwrotu swe- 
go, niemcy weszli do osady Bru- 
dzęw w gub. kaliskiej. W tem padł 
niewiadomo skąd wystrzał i ranil 
jednego z żołnierzy pruskich. 

Wskutek tego, komendant naka- 
zał zaaresztować miejscowego księ- 
dza i kilku wybitniejszych i zamoż- 
niejszych obywateli. 

Następnie niemcy dali do miasta 
trzy wystrzały armatnie, przyczynie - 
jąc dość znaczne straty. 

Mieszkańcy uciekli do Łęczycy: 


Ofiary bomb miemieckich 
w Warszawie. 


(l) W ostatnim zeszycie „Medy- 
cyny* dr. Józef Zawadzki, prezes 
warszawskiego Pogotowia ratunkowe- 
go, w artykule iachowym p. t. „Usz- 
kodzenia skutkiem bomb, rzucanych 
przez lotników*, oblicza, między in- 
nəmi, szczegółowo ilość ofiar wybu- 
chów tych. $ 

Bomby, rzucane z aeroplanów 
niemieckich, mają kształt cygara. 
Niewiadomo jednak, czem są nabite, 
stanowi to tajemnicę wojskową, w 
danej chwili niedostępną. Sądząc jed- 
nak z odłamków i ran, stwierdzić 
można, że otoczka jest metalowa i 
żę wewnątrz, prócz masy wybucha- 
jącej, mieszczą się opiłki metalowe 
różnej wielkości. 

Ogółem „dni  bombardowania* 
było czterv, a mianowicie: 26 wrześ- 


% 

ka względność w stosunku do podda- 
nych niemieckich i austrjackich, pod- 
czas gdy w Niemczech i Austrji nie 
zatrzymują się przed najbardziej nie- 
słychanemi okrucieństwami w sto- 
sunku do rosjan -= może wywołać 
niezadowolenie społeczeństwa rosyj- 
skiego*. 

Szczególnie podkreślano w me- 
morjale niebezpieczeństwo zostawia- 
nia własności ziemskiej w rękach 
niemców; domagano się przedsiębra- 
nia środków przeciwko wywożeniy 
złota zagranicę oraz usunięcia z te- 
renu wojny poddanych niemieckich 
i austrjackich. 

Rada ministrów po ożywionej 
wymianie zdań w tej sprawie, zgo- 
dziła się w zasadzie na wnioski szta- 
bu Wodza Naczelnego i uznała za 
niezbędne udzielić wskazówek w tym 
duchu władzom miejscowym. 


Odgłosy wojmy. 


nia—1 bomba—8 osoby poszkodowa- 
ne; 10 października—8 bomby—19 0- 
sób poszkodowanych; 16 październi- 
ka-12 bomb—46 osób poszkodowa- 
nych i wreszcie 19 października—8 
bomb—37 osób poszkodowanych. We- 
dług kategorji uszkodzeń było ran 
postrzałowych i szarpanych 57; ran 
ciętych—6 wstrząsu—5, ran tłuczo- 
nych—30, złamań—4, prócz tego ną: 
padów nerwowych— 10. 


Kawalerja brukselska. 
Jak donosi jeden z koresponden- 


tów „Daily Telegraph“, mieszkańcy , 


Brukseli, pomimo obecności wroga 
w stolicy, nie tracą ani na chwilę 
pogody ducha. 

Przed kilku dniami niemcy za- 
rekwirowali na potrzeby swej armji 
wszystkie bez wyjątku konie i dziś 
już stare szkapy okolicznych włoś- 
cian oddają swe usługi świetnej ar- 
mji cesarskiej. 

Belgijczycy, rzecz naturalna, nie 
mogli protestować przeciwko tym za- 
rządzeniom, 
objawili w sposób bardzo charakte- 
rystyczny. ; 

Ohłopcy, zebrani w liczbie pię- 
ciuset, zorganizowali kawalerję na 
swój sposób. Wszyscy dosiadłszy 
drążki i pałki, przedefiowali przez 
całe miasto i skierowali się przed 
gmach sprawiedliwości, gdzie rozgo- 
ściła sią teraz gwardja pruska. 

Kiedy wkroczyli na plee, starszy 
z nieh rozkazał swojej armii stąpać 
na sposób armii niemieckiej. I pię- 
ciuset maleów, ciężko uderzające bu- 
tikami o bruk, rozpoczęli éwiczenia 


lecz wyraz oburzenia. 
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krocząc poważnie, w oczach wielce 
wdziwionych tym widokiem prusa- 
ków. 

— (o wy tu robicie? — zwrócii 
gle gniewnie do malców jeden z ofi- 
cerów pruskich. 

— My idziemy na Paryż—brzmia- 
2a odpowiedź. 

Oficer nagle dobył rewolweru i 
tylko dzięki obecności tłumów, przy- 
glądających się tej scenie, pti 
mał się od czynu barbarzyńskiego. 


Bomba w Piotrkowie. 


(k) W ubiegłą niedzielę, szybu- 
jący ponad miastem aeroplan woj- 
skowy niemiecki rzucił na Piotrków 
bombę. Bomba spadła przy ul. By- 
kowskiej róg Cmentarnej i trafiła w 
kapliczkę katolicką, Dziwnym trafem 
bomba nie wybuchła. 


Sziachetna ofiara. 


Do redakcji „Kur. Por.“ w War- 
szawie dowódca 188 piechotnej kur- 
skiej drużyny, pułkownik Woronin, 
nadesłał list wraz z 214 rb. 46 kop., 
które prosił w myśl życzenia żołnie- 
rzy ofiarować dla tych rodzin Króle- 
stwa Polskiego, których mężowie, 
bracia lub synowie walczą w sze- 
regach przeciwko wspólnemu wrogo- 
wi, 4 powyżej wymienionej sumy 
żołnierze zlożyli 126 rb. 41 kop. ofi- 
serowie zaś 89 rb. 5 kop. 


Omawiając list powyższy, „Kur. 
Por.* pisze; 
„jest to najcenniejszy zadatek 


upragnionego przez wszystkich, któ- 
rym wiatr dziejów w oczy dął, odro- 
dzenia. Duch ludzkości, raz rozpęta- 
ny, już nie da się tak prędko skuć i 
zgnębić*, 

Otrzymaną sumę przekazano.Sek- 
cji Bezrobotnych przy Komitecie 
Obywatelskim m. Warszawy. 


Po ucieczce prusaków. 


Dworzec w Starym  Radziwiłło- 
wie, oraz wszystkie urządzenia sta- 
cyjne zostały przez niemców zbu- 
TZOne. . 

W Skierniewicach pałac Cesar- 

„ski ocalał na skutek specjalnego roz- 
kazu Wilhelma. Podobno ten ostatni 
telegraficznie polecił aby oszczędzo- 
no pałac skierniewicki jak również 

. į spalski ze względu na to, iż przed 
laty w lasach skierniewickich i spal- 
skich polował cesarz Wilhelm. 


Adres: 
„»Sruksela — Niemcy". 


(e) „Standard* donosi, że według 
intormacji angielskich lekarzy i sióstr 
miłosierdzia, wysłanych z Brukseli, 
na rogach ulic tego miasta były wy 
wieszone ogłoszenia w językach nie- 
mieckim i francuskim (angielski i 
flamandzki przez obecną administra- 
„cję Brukseli są ignorowane), zawia- 


damiające adresowanie listów „Bruk- 


jm aapea, 


sela—Belgja*, zalecniąze natomiast 
używanie w ndresach: „Bruksela — 
Niemcy*. Listy zaś, opatrzone adrce- 
sami innymi, będą niszczone, 

„Standard“ twierdzi, że z równie 
słusznym prawem możnaby było u- 
mieszczać na kopertach adresy na- 
stępujące: „Kolonia — Anglja*, „Bu- 
dapeszt—Serbja*, „Królewiec — Ro- 
sja“, „Serajewo— Czarnogórze”, „Metż 
— Francja“ it.p. 

Prasa pangermańska uważa jed- 
nak, że z Belgją jeszcze zbyt dużo 
sobie robią i występuje przeciwko 
tym gazetom niemieckim, które w o- 
pisach wojny traktują Belgję, jako 
biedpy i nieszczęsny kraj. „Post* 
berliński w jednym z artykułów pi- 
sze: „Boże uchowaj nas przed słaboś- 
cią i niezdecydowaniem wobec Belgji. 
Byłoby to bowiem przestępstwem wo- 
bec własnego narodu. Nie wybiła je- 
szcze w Niemczech godzina litości 
i łaski dla podbitego kraju, który 
jeszcze niezupełnie jest w naszej wła- 
dzy“. „Tägliche Rundschau“ również 
żąda, by stosunek Niemiec względem 
Belgji nie znat wahań i sentymentów. 


Głos 
secjalisty szwedzkiego. 


Z powodu ogłoszonego przez pisma 
szwedzkie protestu przeciw zamknię- 
ciu minami przez Anglję morza Pół- 
nocnego jeden z przywódców socjal- 
demokracji szwedzkiej pisze co na- 
stępuje: 

„Protest przeciw wszelkim gwał- 
tom, uważam zawsze za usprawiedli- 
wiony. Jednakże zbyt stronnie za- 
patrujemy się na zarządzenia Anglii 
na morzu Pólnocnem i niesłusznie 
oburzamy się na nią, Dlaczego ci, 
którzy teraz tak energicznie prote- 
stują, milczeli wtedy kiedy niemcy 
rozrzucali miny, od których wiele 
szwedzkich łodzi i żeglarzy zginęło? 
Dlaczego wtedy obeeni krzykacze, 
nieprotestowali przeciwko gwałceniu 
neutralności przez niemców? . 

„Protestować powinno się, lecz 
nie przeciwko tym, którzy to z ko- 
nieczności czynią, lecz przeciw tej 
stronie, która pierwsza dała ten przy- 
kład, nie licząc się z interesami kra- 
jów neutralnych“. 


„To mas obchodzą belgij- 
„czycy! 


Na łamach dziennika „New York 
Times“ Rokkefeler stara się podkre- 
ślić w swoich artykułach neutralny 
charakter niesienia pomocy  głodnej 
Belgji, wysyłając tam zapasy żywno- 
ści. 


Jak można mniemać z odpowie- 
dzi emisarjusza niemieckiego Dern- 
burga i głównego konsula w New 
Yorku, Da zadane im pytania przez 
amerykańskich dziennikarzy w tej 
sprawie, to pomoc ta okazała się 
niebezpotrzebną, 

Zapytywano ich bowiem, jak bę- 


- Ordynans. 


— Wybacz mi, kochasiu, za mo 
ją gadatliwość; opowiadania mojego, 
jednak nie uważaj za rzecz nie na 
miejscu, bo to co słyszałeś, choć trą- 
ci sentymentalnością, to jednak ma 
seisłą łączność z tem, co mi się wy- 
darzyło przed dwoma tygodniami. 
Posłuchaj... Staliśmy nad Wisłą 
Deszcz, chłodny, jesienny mrzył całe 
dnie; mgły tłukły się po polach, 
przysłaniając horyzont Fi ranka do 
wieczora. 

Saperzy nasi od świtu pracując 
wytrwale, przerzucali most, va który 
aczekiwaliśmy z niecierpliwością, aby 
przedostać się jaknajprędzej na prze- 
ciwną stronę rzek. 

Tęskby obraz polskiej jesieni, to- 
nąc w tumanach mgieł, zaledwie za- 
rysowywał się szaremi konturami. 

Niemcy, widocznie zaspawszy, 
spostrzegli budowę mostu doprowa- 


dzoną już do połowy i dalejże naj- 
pierw w pojedynkę, potem salwami 


ostrzeliwać saperów, a w końcu za- 
erały działa. 

Kanonada stopniowo poczęła zmie- 
niać nastrój naszego ducha, myśli, 
psychikę człowieka: wstenpujesz W e- 


dy w życie tętniące rozgwarem, hu- 
czące piorunami. 

Most ukończono i przeprawy 
przez niego dosonałem pierwszy ze 
swym oddziałem. Tymczasem w Wi- 
śle od pękających szrąpneli gotowa- 
ło się jak w kotle; wśród tego pie- 
kielnego szumu nic dosiyszeć nie by- 
ło można. Szedłem naprzód, wiaści- 
wie biegłem, niemysląc o niczem, bez 
cienia loku; wszełkie uczucia przytę- 
piły się, tylko instynkt górował, kie- 
rując moją osobą. Kiedy już byli- 
śmy na drugiej stronie, biegnąc co 
sił, skierowaliśty swe kroki w stro- 
nę grobli, mającej nas ochraniać, 
Domyślili się o tem i niemcy, kleru- 
jąc swój ogień w tą stronę. 

W ukryciu tem spędziliśmy cały 
dzień, który przeszedł w  przeraźli- 
wym tym krzyku, huku dział i syku 
pocisków— jak jedno mgnienie, nawet 
nie spostrzegliśmy kiedy noc rozpo- 
starła swe czarne skrzydła i na ciem- 
nem, przytłaczającemi chmurami po- 
krytym firmamencie zajaśniały cho- 
robliwym światłem rakiety. Co chwi- 
la po naszej pozyci pełzały zwolna 
zimne promienie refiextorów, a bate- 
rju mieprzyjacielska milcząca przez 
ten czas, znowu rozpoczęła swą pisśń 
ochry płą. 

Wypadło nam tedy zmięnić 
pozycję na lepszą, znajdującą się, jak 
nam doniesiono, na lewym skrzydle 
naszego frontu, dokąd przedostać gię 
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dą zapytywać się niemcy ba to, że 
amerykanie zechcą nakarmić głodzo- 
uych mieszkańców Belgii, która Tuż 
została zaansktowaną jako prowincja 
niemiecka, i dlaczego niemcy sami 
nie zatroszczą się o żywność belgij- 
czyków, 

Derburg odpowiedział, że władze 
niemieckie  przedewszystkiem tro 
szczyć się muszą v zaprowiantowanie 
armii, a później pomyśleć o belgij 
czykach, i że żądanie przewiezienia 
zapasów żywnościowych, wobec przer- 
wania wszelkich komunikacji jest 
niemożliwe. 

Co się tyczy odpowiedzi konsula 
niemieckiego, to ta brzmiała krótko: 

— (o nas obchodzą belgijczycy! 


Jak niemcy przygotowywali się ðo 
zajęcia Warszawy. 


Do jakiego stopnia oficerowie i 
cały sztab niemiecki byli pewni wzię- 
cia Warszawy, służą następujące 
szczegóły z pobytu niemców w na- 
szem mieście. 

Wraz z armją niemiecką, przy- 
było do Łodzi 8 wielkich kufrów, 
pełnych lakierowanych butów dla o- 
ficerów. Tegoż dnia również do 
Grand Café przyszło kilkunastu ofi- 
rów pruskich w galowych uniformach. 
Miało się wrążenie, że to grupa lej- 
tenantów, wracających wprost... Z 
Unter den Linden. Jak się później 
okazało oficerowie ci mieli olśnie- 
wać warszawiaków swym wyglądem 
na balach, wydanych w stolicy. 

Pewność ich była tak wielką, że 
przy zabitych oficerach znaleziono 
bilety z zaproszeniami na bal ułań- 
ski, mający się odbyć w salonach 
warszawskiego  generał-gubernatora. 

Pewien obywatel miasteczka Pia- 


seczno, uciekając przed niemcami,. 


pozostawił swe mieszkanie otwarte. 
Powróciwszy był pewnym, że w 
mieszkaniu znajdzie wielkie spusto- 
szenie. 

Jakże wielce jednak był zdziwio- 
nym,  znalazłszy w mieszkaniu 
wszystko na swem miejscu, na po- 
dłodze prześliczny dywan, a na sto- 
le... kilkanaście butelek szampańskie- 
go wina! 


Gospodarka niemców w Radomiu 


Zadne chyba miasto w Króle- 
stwie nie posiadało w swych murach 
takich mas wojsk pruskich, jak Ra- 
dom. Z tego bowiem punktu armje 
njemiecka i austrjacka ciągnęły ku 
Wiśle. Miasto miało wygląd wiel- 
kiego obozu. Przez ulice przeciągały 
bez przerwy oddziały żołnierzy, 

Wraz ze sztabem niemieckim 
przyjechał do Radomia Joachim pru- 
ski, młodszy syn cesarza Wilhelma. 


można było, przerwawszy silny łań- 
cuch wojsk nieprzyjacielskich. Na- 
myslać się więc nie było czasu i rzu- 
ciliśmy się przed siebie... 

Co się dalej d.iało wokoło mnie, 
nie pamiętam już dzisiaj; przeszło 
wszystko niby sen, który się już ni- 
gdy nie powtórzy. Biegniesz naprzód 
uie bacząc, czy w przepaść, biegniesz 
gdzieś wśród wrzawy i buku przez 
dymy i ognie, krzyczysz z całej 
piersi, lecz głosu własnego nie sły- 
Szysz... zupełnie jak we Śnie... 

Kłuliśmy, rąbaliśmy, bili kol- 
bami, pchani naprzód jakąs tajemną 
siłą... pędziliśmy z oczyma pełnemi 
krwawych, ognistych krążków, na- 
przód... naprzód... 

Potem ucichło... zamarło wszyst- 
ko dokoła mnie... minęło.. jak we 
śnie.. Oprzytomniałem po chwili, a 
bóle w biodrze naprowadzać poczęły 
mi do glowy myśli ściślej ze sobą 
związane, treściwsze. 

Próbowałem poruszyć się, lecz 
wstać juź nie miałem sii; przedemną 
roztaczał się widok jak na ekranie. 
Widziałem w swietle reflektorów kat- 
dy szczegół z drobiazgowością. Ko- 
lumny naszych wojsk posuwały się 
wciąż naprzód, tuż obok mnie prze- 
galopował ordynans, dalej kroczył 
ksiądz z krzyżem wzniesionym do 
góry i błogosławił mijających go żoł- 
nierzy, za nim biegł chorąży, wy- 
machując szablą w powietrzu. nagle. 
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Książe stanął w hotelu 
gdzie też w krótkim czasie 
dzono meble... z Beriin» 

Niemiecki komendant von Mille 
codziennie prawie vgłaszał postano- 
wienia obowiązujące, których zakoń- 
czenia brzmiały; „Osobnicy nie za- 
stosowujący się do niniejszego rozpo- 
rządzenia, będą karani Śmiercia** 

Wogóle niemcy zachowywali się 
jak barbarzyńcy. Ź fabryki Adlera i 
Martofla, zabrali skór wyprawnych 
za 850 tysięcy rubli; towar, którego 
zabrać nie mogli—zuiszczyli, 

- Gdy podjazdy rosyjskie ukazały 
się w okolicach miasta, niemcy po- 
częli pospiesznie przygotowywać się 
do wyjazdu, mieszkańcom zaś oświad- 
czyli, że jdą na... Warszawę. Aby to 
kłamstwo bezczelne wydało się rado- 
mianom prawdopodobniejszem, opa- 
trzyli swe automobile napisami Ra- 
dom— Warszawal | 


Rzymskim, 
Sprowa= 


popłoch w Poznańskiem. 


Onegdaj przybył do Łodzi z pod 
Poznania mieszkaniec tutejszy, któ- 
remu udało się przedostać przez kor- 
don niemiecki i przywiózł stamtąd 
interesujące wiadomości. 

Z rozporządzenia władz niemiec- 
kich wprowadzone zostały w szkołach 
ludowych wykłady w języku polskim 
dla dzieci polaków. Na rogach ulio w 
Pleszewie i Ostrowie w ubiegły 
czwartek rozlepiono ogłoszenia, w któ- 
rych rząd zawiadamia 0 możliwości 
przeniesienia wkrótoa terenu wojny 
z Rosją na teren ziemi poznańskiej 
i wzywa ludność, aby w jakikolwiek 
sposób dopomogła do odparcia wro- 
ga, biorąc w tej akoji czynny udział 
Następnie rząd niemieoki wzywa do 
składek dobrowolnych na rzecz kosz- 
tów wojennych, bądź w gotowiśnie, 
bądź też w przedmiotach wartoście: 


wych i obrączkach ślubnych. Po mi» 
stach i wsiach zawiązane zostały ko» 


mitety do zbierania skłedek. 


ność niemiecka opuszęza wsie i mie- 


sta, uwożąc z sobą wszystko, ©0 ma 
wartość. Ludność polska oczekuje 


ze spokojem nadejście wojgk rosyj 
skich. o 


aae 


Kronika. 
a ee as A aaa 


— (0) W sprawie Möonogra- 
fji m. Łodzi. Odbyło się zobranie 
delegatów wszystkioh komitetów ©- 
bywatelskich i sekcji, pod asd 
nictwem p. Antoniego Stamirowskie- 
śmiesznie podskoczywszy, padł na 
ziemię. Daleko, hen, krwawiły się 
łuny pożarów, rozlegały się echem 


okrzyki i wołania, tłumione niemilkną- 
cym hukiem działowym. 


Jakiś błogi spokój opanował mo~, 


je jestestwo. Leżałem, wpatrując się 
obojętnie w zaróżowione obłoki chmur, 
obojętnie śledziłem leniwe posuwanie 
się ich w stronę, kędy poszły nasze 
oddziały; zdawało mi się chwilami, 
że po każdym wystrzale armatnim 
chwiały się one ciężko, długo nie 
mogąc pzzyjść do równowagi... 

Rana zaczęła mi naprawdę doku- 
czać | krwawić na dóbre, resztki sił 
opuszcżały mnie stopniowo; wtem 
iotknął się ktoś mojej ręki i zapy- 
tał ; 

— Wasza wielmożność, żyje? 

Po głosie poznałem swego ordy- 
nansa  Nikiforowa. Od pierwszej 
chwili, kiedy upadłem, znalazł się 
obok mnie i czuwał, lecz ja go za- 
uważyłem dopiero teraz. 

— Z trudnością waszą wielmoż- 
ność odszukałem... 

— Czego tu chcesz ? 

— Jakże... mój obowiązek...—0d- 
powiedział zmieszany; klęcząc przy 
mnie, próbował mnie objąć rękoma i 
unieść. 

— Pozwoli, wasza wielmożność, 
że go zabiorę stąd... 

(D. n.) 
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zo, w sprawie projektowanej mono- 
eratii m. Łodzi. 
~ Organizację redakcji, jak wyjaś- 
nił p. Stumirowski, główny Komitet 
Obywatelski powierzył jemu. Opra- 
cuje on wstęp do tego wydawnictwa, 
zaś monogratję poszczególnych komi- 
tetów w porządku chronologicznym, 
opracuje każda sekcja samodzielnie, 
Zebrani zaprojektowali, aby mo- 


nogratja obejmowała: historję po- 
wstania Komitetu, działalność tegoż i 
statystyka. 


Uznano za właściwe, na wniosek 
p. Stamirowskiego . brać i charakte- 
rystyczniejsze dokumenty, które na- 
jeżałoby dołączyć do ogólnej mono- 
grafii w formie aneksów. 

Monogratję ożywić ma materjał 
historyczny w formie zdjęć fotogra- 
ficznych, zniszeżonych przez wojska 
szos,. dróg żelaznych mostów itp. 

zastanas.iano się nad sprawą, 
czy i w jakiej formie należałoby ująć 
działalność calej masy komitetów po- 
szczególnych poza głównym Komite- 
tem Obywatelskiem, jak tanie kuch- 
nie, herbaciarnie i inne różnego ro- 
dzaju organizacje samopomocy. 

Po dłuższej naradzie, obecni 
przyszli do przekonania, że praca te- 
go rodzaju byłaby za obszerna i 
z wielu względów, kto wie czy moż- 

'liwa do urzeczywistnienia, 

— (k) Gubernator w Piotr- 
kowie. Gubernator piotrkowski 
szambelan Jaczewski przybył wezo- 
raj do Piotrkowa. Po przyjeździe gu- 
bernator przyjął delegację miejsco- 
wych obywateli, oraz przybyłych do 
Piotrkowa urzędników, następnie zwie- 
dzii szpitale i lazarety, oraz gmachy 
rządowe. 

W dniu jutrzejszym gubernator 
„powraca do Łodzi. 

— (åd) Walka z chorobami 
zakaźnemi. Gubernator  piotr- 
kowski polecił p. o. policmajstra m. 
Łodzi zwołać naradę, w magistracie 
w sprawie waiki z chorobami zakaż- 
nem!. 

Narada odbędzie się za dni kilka, 

dyż na razie brak jeszcze wielu le- 
karzy miejskich. 
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— (k) Z Kuratorjum obya 
'watelskiego. Polecono dzielnico- 
wym skontrolować ponownie stan o- 
sobisty rodzin rezerwistów i odnoto- 
wać wszelkie zaszłe zmiany. 

Sporządzenie kontroli potrwa o- 

„koło 8 tygodni, poczem dopiero roz- 
'poczętem zostanie wypłacanie gapo- 
,móg  rezerwistkom.  Przedewszyst- 
kiem pieniądze otrzymają te rezer- 
"wistki, które od chwili wybuchu 
wojny jeszeze nie nie otrzymały. Do- 
'tychczas tego rodzaju rezerwistek 
zapisano z górą 2,000. 

= (f) Przyjazd kupców. — 
Wezoraj przybyło do Łodzi po 
znaczne zakupy kilkunastu kupców 

(m Cesarstwa i Warszawy i zatrzyma- 
łe się w hotelu „Vietoria*. Między in- 
mymi kupcy z Petersburga pp.: Bern- 
ztein i Kniszyński, z Czity Mitrofanow 
à kilku z Warszawy czynią znaczne 
"zamówienia na wyroby wełniane i 
trykotowe jako to: koszulki ciepłe, 
„rękawice i pończochy. 

A = (k) Rozporządzenie dla 
kinematogratów. Centralny Ko- 
'mitet Milicji Obywatelskiej wydał 
rozporządzenie, na mocy którego ki- 
nematograty mają być zamknięte 


punktualnie o godzinie 11 wieczo- 
rem. 
— (f) Z lombardu Obroty w 


elomhardzie «kcyjnym z chwilą xoz- 
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poczęcia się wojny zmniejszają się 
coraz bardziej i obecnie spadły do 
kilkunastu rubli dziennie Wyku- 
pów jest bardzo mało, a procentów 
prawie nikt nie płaci. Wkrótce lom- 
bard ma ogłosić licytacje na sprze- 
daż fantów niewykupionych. 

— (k) Opał dla milicji. — 
Oprócz wydawania bezplatnie drze- 
wa z lasów miejskich na opał zupeł- 
nie biednym milicjantom, wkrótce 
rozpoczęte zostanie wydawanie drze- 
wa dla reszty milicjantów po cenie 
ulgowej. 

Każdy z nich otrzyma 80 pudów 
miesięcznie. Cena zakupną nie Zo- 
stała jeszcze ustanowioną. 

Otrzymanego drzewa pod żad- 
nym pozorem nie wolno sprzedawać 
osobom obeym, 

== (k) Z fabryk. Fabryka 
Drabkina, przy ulicy Karola nr, 17, 
wznowiła pracę. Również uruchomio- 
na została znajdująca sig w tej sa- 
mej nieruchomości tkalnia mechani- 
czna Lubawskiego i Jakubowicza. 

— (0) Lekarze łódzcy. Tu- 
tejszy lekarz dr. Cezary Auerbach 
wstąpił obecnie de armji czynnej 
1 zakwalifikowany został jako ordy- 
nator do lazaretów łódzkich. 

— (0) Zgon. W Warszawie 
zmarł Józef Kowalik, naczelnik 
policji śledczej, który takież samo 
stanowisko zajmował przez kilkana- 
ście lat w Łodzi, 

— (k) Jeńcy niemieccy. — 
Wczoraj do Aleksandrowa przywie- 
ziono 80 jeńców niemieckich. Do Ło- 
dzi przewieziono z linji bojowej 7 
landszturmistów niemieckich wzię- 
tych do niewoli, 

— (k) Listy gończe. Rozesła- 
no listy gończe za milicjantem, nò- 
szącym niebieską opaskę Mè 189 III 
Dzielnicy, którego polecono areszto- 
wać. 

— (k) Znaleziony paszport. 
Znaleziono paszport:na imię Józefa 
Birenoweiga, znajduje się on w II 
dzielnicy Milicji Obywatelskiej. 

— (k) Aresztowania. Milicja 
Obywatelska HI Dzielnicy ujęła Jana 
Rogalskiego i Józefa Zabickiego, uję- 
NS? na grabieży machorki ze skłe- 

w. 
= (k) Odebrana własność. 
W ziemi piotrkowskiej, wojska nie- 
mieckie w odwrocie zarekwirowały u 
włościan wiele podwód, które następ- 
nie zostały odbita przez wojska ro- 
syjskie. 

Obecnie podwody te zostają 
zwracano ich prawym właścicielom. 

== (k) Kradzieże. Przy ulicy 
Brzezińskiej nr. 4, do sklepu kolo- 
njalnego Joela Koszela, włamali się 
niewykryci złoczyńcy, którzy skradli 
towarów zgórą na 800 rb. 

— Ze strychu domu nr. 28 przy 
ul Zakątnej, skradziono bieliznę i 
garderobę należącą do Steina, na su- 
mę 150 rb. 

= (r) Pogotowie ratunko- 
we wzywane było wgzoraj tylko do 


_, sześciu wypadków. 


Roboty publiczne w £odzi, 


(Art, nadesł.) pe 
Jniu 81 b. m. odbyło się po- 


s o Komitetu robót  publicz- 
nyc. w Łodzi, 
Po przeczytaniu i podpisaniu 


dwuch protokułów z dwuch posie- 
dzeń „Komisji organizacyjnej* i za- 
znajomieniu witen sposób zaproszonych 
z celem Komitetu robót publicznych, 
przewodniczący proponuje odbywanie 
zebrań Komitetu raz na tydzień sta- 
le w soboty o godz, 4 po poł. 

Następnie postanowiono wydać 
członkom Komitetu i sekcji opaski 
białe z niebieskim:»ze znakami sym- 
bolicznemi młota i łopaty zamiast li- 
ter. W tej sprawie należy zwrócić 
się do p. Kaz. Richtera stałego kon- 
sultanta z Milicji Obywatelskiej. 

Przed przystąpieniem do dysku- 
sji nad organizacją poszczególnych 
sekcji, przewodniczący objaśnia za- 
sadę organizacji Komitetu tym. z 0- 
beenych, którzy ńie brali udziału w 
poprzednich zebraniach, a miano: 
WICIE: 

1) siły robocza dostarcza wyłącz- 
nie Komitet NPB; 

2) każda robatników pra» 
cowoć będzie: dwu lub trzy gui w 


ryper 
parti 


następujący sposób: do pierwszej 
partji, pracującej już dzień lub dwa 
dni, doda się drugą partję, a po na- 
stępnym jednym dniu, kiedy pierw- 
sza cała partja’ ustępuje z roboty, 
przychodzi trzecia partja i tak dalej, 
tak że robotnicy pracujący już jeden 
dzień i obeznani z daną robotą, uczą 
nowoprzybyłych, przez co praca 
zazębia się; 

8) co do materjałów jest wskaza- 
na wielka oszczędność, a nawet oby- 
wanie się na razie bez takowych i 
wykonywanie takich robót, które nie 
wymagają żadnego nakładu pienię- 

zy. 
Pan Gralak postawił wniosek 
zastasowania do robót publicznych 
siły robotnicze płatne i w tym celu 
proponował stworzenie Biura Pośred- 
nictwa Pracy. 

Dyskusja ma temat powyższy 
wykazała przynajmniej na razie ab- 
solutną niemożliwość zastosowania 
wniosku p. Gralaka, albowiem z jed- 
nej strony „Komitet Robót Publ.“ 
mógłby zaofiarować za tydzień pracy 
zaledwie 87,5 kop. względnie w za- 
okrągleniu 40 kop, t. j. tyle wiele 
wynosi przeciętna zapomoga tygod- 
niowa wydawana przez Kom. N.P.B.; 
z drugiej strony ten sam Komitet nie 
mógłby być zwolnionym od niesie- 
nia akoji i rozwiązanym albowiem 
ilość potrzebujących zapomogi wy- 
nosi z górą 160 tys. osób, wtedy kie- 
dy do robót używanych może być 
najpierw kilkaset, a po rozwinięciu 
akcji wszystkich sekcji zaledwie kil- 
ka tysięcy ludzi. 

Jednym z poważnych motywów 
był wzgląd na to, że wynagrodzenie 
40 kopiejek w pieniądzach nie było: 
by  współmierne z otrzyniywaną 
przez Komitet NPB. pomocą w natu- 
rze, albowiem Komitet ten czyni 5 ` 
zakupy burtowo i w olbrzymich :. - 
ściach, a zatem po nadzwyczaj niz- 
kich cenach. 

Co się tyczy uwagi p. Gralaka, 
że otrzymywalibyśmy przez Biuro 
Pośrednietwa Pracy selekcje robotni- 
ków zawodowych, przewodniczący 
zauważył, że w: tym celu Komitet 
Robót Publicznych zwrócjł się już na 
kilka dni przedtem do Komitetu NPB. 
w celu rozsegregowania sił robotni- 
czych według zawodów i w ten spo- 
sób cel przez p. Gralaka wskazany, 
będzie tą drogą osiągnięty. ' 

Wobec wszystkich powyższyah 
względów przyjęto wniosek p. Horo- 
dyńskiego w następującej formie: 
ponieważ na osobę dorosłą papaa 
porcja mąki, kaszy eto. na tydzień 
za 87,5 kop.,.to robotnik pracując 
jeden dzień w tygodniu zarabia 87,5 
kop., zapłaty zaś za swoją praeę nie 
otrzyma w gotówce, a w marce, któ- 
ra służyć będzie Komisji Zywnościo- 
wej za kwit na wydanie racji arty- 
kułów spożywczych, która będzie o 
wiele większą od tej, jakąby można 
kupić za tę samą sumę, t j. za 87,5 
kop., w sklepie, przyczem Komitet 
wychodzi z założenia, że z jednej 
strony jest obowiązkiem społecznym, 
miasta wspierać pozbawionych pracy, 
a z drugiej strony obowiązkiem spor 
łecznym każdego człowieka jest dać 
coś temu społeczeństwu, od którego 
przyjmuje pomoc, w przeciwnym bo- 
wiem razie nie ma prawa spodziewać 
się jakiegokolwiek poparcia. 

Następnie przewodniczący po- 
szczególnych sekcji zdawali sprawę 
Z ART lub już rozpoczętych 
robót. 

Na tem posiedzenie zamknięto. 


Walka w obłokach. 


Gazeta „Temps“ podaje opis wzlo- 
tu aeroplanem znanego lotnika Pa- 
uihana. Opis ten skreślił mechanik 
pomienionego awjatora. 

14 października wyruszyliśmy Z 
Amien. Okrążyć pozycje niemieckie 
było zbyt daleko i dlatego, postano- 
wibiśmy wzlecieć wprost nad pozy- 
cje niemieckie: 

Wznieśliśniy się na 2500 metrów 
przez reeką Aisre, Niemcy poczęli 
ostrzeliwać nas ze specjalnych armat, 
skonstruowanych przeciwko arropla- 
nom, lecz bezskutecznie, W tem uj- 
rzeliśmy przed sobą przeciwnika, 
który +dzrdlem ukrywał się wśród 


obłoków, Żachiwycony byłem pors- 


e 


pektywą walki w obłokach. Podczas 
kiedy szykowałem do strzałów kar- 
taczownicę, Paulhan, począł powoli 
opuszczać się. Gdyśmy się znalo- 
wali od niemca w odległości około 
200 metrów zacząłem strzelać, 

Niemiec począł raptownie piono: 
wo opuszczać się, było to dla niego 
śmiertelnem, gdyż, malat aparat 7 
boku, posiadałem doskonały cel dla 
strzałów. W kilkansoście s>kqund nie- 
przyjacielski samolot zakotysał sie í 
począł spadać. Z tryumtem patrzy- 
liśmy na jego straszliwy upadek. 

Kosztowało to nas dosyć drogo, 
gdyż, aby módz strzelać celniej, o0- 

uściliśmy się nazbyt nizko i zna- 
eźliśmy się w sferze ognia. Kilka- 
naście kul przebiło nasze skrzydła i 
motor począł gorzej funkcjonować. 

Położenie nasze było niebezyiecz- 
nem, gdyż straciliśmy możność 
wzniesienia się wyżej. W tem potzu- 
łem, iż plecy mam mokre; obeirzaw- 
szy się, zobaczyłem że rezerwuar z 
benzyną został przebity o dziesięć. 
centymetrów od moich pleców. Wo- 
mentalnie zatkałem dziurę palcem, 
aby nie tracić zbyt wiele benzyny. 
Na szczęście wojska francuskie były 
już niedaleko. 

Na wysokości 1,200 metrów mo- 
tor zupełnie zatrzymał się i zmusze- 
ni byliśmy uczynić planowy ruch, 
opuszczając się; jednocześnie znów 
nabiłem kartaczownicę, będąc przy- 
gotowany w najgorszym razie drogo 
sprzedać swoje życie. Wreszcie uda- 
ło nam się wylądować w samym 
środku francuskiego pułku strzel- 
ców. W chwili kiedy sprawdzaliśmy 
uszkodzenia aparatu, ukazał się od- 
dział ułanów pruskich. Strzelcy legli 
na ziemię, ja zaś, ukrywszy się za 
pancerzem aeroplanu, rozpocząłem 0- 
gień z kartaczownicy, mierząc prze- 
dewszystkiem w konie, z których 
kilkanaście padło. 

Pozostali ułani uciekli, 


Telegrany. 


Łgarstwa nieme? /. 

WILNO. Znajdujący s'a w je- 
dnym ze szpitali Czerwonegi Krzyża 
ranny oficer saski, otwarcie oburza 
stę na generałów pruskich, którzy 
zapewniali saksończyków, że zdoby- 
cie Warszawy—jest kwestją naprzód 
zdecydowaną i że wojska saskie wej- 
dą tam bez boju. : 

W Władysławowie (gab. suwal- 
skiej) niemcy rozrzucali proklamacje 
w języku litewskim, obłecując litwi- 
nom wełność t własnego króła kato- 
lika. i s 

Ludność oburzona miszezyła te 
proklamacja 


Kandydaci niemieccy na tror 
kełgijski. 

KOPENHAGA. Organ kronprin- 
za „Lokal Anzeiger* donosi z Bruk- 
seli o rozmaitych kandydaturach na 
tron belgijski. Według zdania gaze- 
ameksja Bełgji jest nieukoń- 
CZONĄ. 

Wśród kandydatów gazeta wy- 
mienła; księcia Ernesta Szlezwię- 
Holsztyńskiego, który oddawna już 
znajduje się w Brukseli, następnie. 
zaś króla saksońskiego Fryderyka- 
Augusta III, który urządził szorey 
uroczystych objadów w hotelu bruk- 
selskim „Palace-Hotel* na cześć ksia- 
żąt niemieckich i von-der-Golca. 

Wrzenie w W'iedniu. 

KOPENHAGA. Donoszą tu z 
Wiednia, iż śród ludności tego mia- 
sta panuje wrzenie. Wszystkie ulice , 
przepełnione są zbiegami z Galicji. 
Panuje tu ogólne przekonanie, że 
Niemcy działają jedynie dla włas- 
nych celów, prowadząc Austrję do 
ostatecznego upadku. 

Głód w armji niemiectieą. 

KOPENHAGA. =» „Gaulois“ dru- 
kuje zeznania jeńców niemieckich, 
którzy zgodnie oświadczają, iż nawet 
Żołnierze na przednich pozycjach mie 
otrzymują żadnych dziennych porcj: 


żywiąc się czem który może, 


ld 
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Waiki we Francji północ- 
nej. 

LONDYN. Na liaji Lille wal- 
czyło 700,000 niemców. W pierw- 
szym dniu niemcy padali tysiącami, 
tak, iż trupy ich tworzyły wysokie 
wały. Mimo to wciąż do ataku szły 
nowe bataljony. 

Dnia drugiego wskutek nad- 
zwyczajnego natężenia ze strony 
niemców, anglicy zmuszeni byli od- 
stąpić ma pięć mil, lecz trzeciego 
dnia rozpoczęli kontratak i odparli 
niemców na mil 15, 


Gwalty miemieckie w 
Antwerpii. 
LONDYN. W Antwerpji wszy- 


scy młodzi ludzie w wieku od 18 
do 30 lat byli zatrzymani przez 
niemców. 


Burmistrz Frank Devos został 
„zatrzymany w charakterze zakła- 
dnika, 

Bombardowanie Darda- 
nelów. 

RYW. Gomoszą tu, że 
bombardowanie Dardanelów 
prowadzone jest w dalszym 
riągu ze znacznem powodze- 
mniema 

Pociski przednich fortyfi. 
kacji, ze względu na odleg- 
tość, mie wyrządzają żadnych 
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NOWA KOKIKŃ EODZKI. 
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Turcy grożą Rumunii. 


BUKARESZT. Gazeta „Tanin“ 
organ Enwera paszy donosi oficjal- 


8: 

„W kołach rządowych otrzymano 
wiadomości, że austrjackie i niemiec- 
kie wojska w najbliższym czasie siłą 
naruszą neutralność Rumunji“. 

Dalej „Tanin“ pisze: 

„Jeżeli Rumunja okaże opór — 
grozi jej los Belgji. Rumunia znik- 
nie z powierzchni ziemi“. 

„Tanin“ radzi Rumunji przepuś- 
cić wojska austriacko - niemieckie, 
gdyż w ten sposób zbawi siebie od 
napaści ze strony Bułgarji. 


Agitacja turecka w Persji. 


TEHERAN. Stwierdzono, że o0- 
głaszane tutaj wezwania do wojny 
świętej z Rosją były prowokowane i 
sfabrykowane przez turków. 

Niebacząc na agitację turecką i 
niejasne położenie medżylisu, sym- 
patja wśród sfer rządzących wzrasta 
na korzyść Rosji. 


Nadzieje liemiec ma Turcję. 


LONDYN. „Kölnische Zeitung* 
donosi: „Turcja przekonała się, że je- 
dynym przyjaciełem jej są Niemcy i 
że zachowanie potęgi Niemiec leży w 
interesach Turcji. Co do nas nie- 
mamy co dłużej ukrywać, iż od 
wmieszania się Turcji spodziewamy 
się wiele. Najbliższa przyszłość po- 
każe, jak stanowczą pomoc okaże 


SZENIA 


Katarów, Chrypki, 


wsze 'a masażystka 
z iyplomera Cesarskiej Aka- 
dderażi medycznej w Peterskur- 
jgu praktykująca 20 lat, przyjmuje. 
(masaż, porody rozwinięcia biustu, pod- 
kórne zastrzykiwanie, udziela porad . 
'ayskrecja zapewaione. Andrzeja M 89 
am. 10 od 12—5. Odpowiedzi na listy 


Wydawca à. książek, 


ARTYSEPTYCZNE 


Pastylki VALDA 


(PASTILLES VALDA) 
Posiadają niebywałe zalety 
zapobiegawcze i stwierdzoną skuteczność 
w leczenia zaziębień, 

Bólów gardła, 

Ostrego lub przewlekłego zapalenia krtani 

Chronicznego zapalenia oskrzeli, i 


Influenzy, Rozedmy, i t. p. 


NALEŻY WIĘC ŻĄDAĆ 


we wszystkich aptekach i składa 
aptecznych wyłącznie a 


Prawdziwych PASTYLEK VALDA 


(PASTILLES VALDA) 
w PUDEŁKACH z BANDEROQ 
CZERWONĄ Ais 
i nazwą 


VALDA 
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Wiadomość w administracji 
aora Łód kiego* Zachodnia 37 0 
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gyrzybio'rał się pudel biały z ezar- 


NEC karety 
ię kryte na gumach wysyłam 
vo Warszawy oraz przyjmuje wszel- 
zesyłki i listy po jak najniź- 
- rca cenach, Łócź, Piotrkowska X 3, 


p Polski, pokoju Ne 26. na imię Bolesława Fisiak. 
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dwum centralnym mocarstwom euro- 
pejskim wmieszanie się Turcji. 

Odmowa zamówień dla 

Turcji. 

LONDYN. Zakłady Amstronga i 
Wikkersa ogłosiły, że wskutek woj- 
ny Anglji z Tarcją, odmawiają do- 
stawy dla turków poczynionych 
przez nich zamówień dla armji. 


Wojska japońskie do Eu- 
ropy. 


TOKJO. Oficjalna gazeta „Cho- 
ci-Simbun* oświadcza, iż pogłoski 
o wysłaniu armji japońskiej do Eu- 


ropy są mylne, gdyż kwestja to nad 
wyraz trudna do przeprowadzenia. 

Mimo to gazety, zbliżone do sfer 
wojskowych oświadczają w dalszym 
ciągu o konieczności wysłania armji 
japońskiej do Europy. 

Parlament belgijski. 

PARYZ. Na naradzie ministrów 
belgijskich w Hawrze, wobec odwro- 
tu niemców postanowiono w najbliż- 
szym czasie zwołać parlament nie do 
Hawru, a na ziemi belgijskiej, 

—0— 


RADĘ U 


Czas odnowić 


Prenmumerate, 


Polski k awiec 


krojczy przyjmuje wszelkie obstałunki; poe 
krycie kożuszka rbl 10. bekiesze elegancko 
robię na białym futerku po rbl. 4. Ulic< 
Główna 31 m. 8 parter, Franciszek 
Klinowski, 2858—83., 
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M. GWIRTZMAĄARA Š 
PIOTRKOWSKA 41, CZ 

BE 


przyjmuje: depesze, i przekazy po- 
cztowe rekomendowane i zwyczajne 
listy dla załatwienią na Warszaw- ; 


skiej poczcie. Ekspedycję wysyła A 
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się codziennie samochodem punktu- 
ałńie. 


„.OKISZOZOZCKCEG 


Łódzkie prywatne 


gimnazjum żeńskie 


M. W. SZRUBKO ` 


z prawami gimnazjów rządowych zawiadamia, że lekcja wznowione 
zostaną w poniedziałek 9 listopada o godz. 9-ej rano. 
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OBWIESZCZENIE. 


Na zasadzie paragr. 78 ustawy, Dyrekcja Towarz, 
Kredytowego m. Łodzi podaje do powszechnej wiado- 
mości, że w dniu 4|17 listopada r. b. o godz. 4-ej po poł. 
w gmachu przy ul. Średniej pod N 427]19 odbędzie się 


nadzwyczajne ogólne zebranie członków Tow. 


w celu rozpatrzenia następujących przedmiotów: 
1) Wniosku Władz Tow. w kwestjl uzyskania kre- 
dytu z Banku Państwa pod zabezpieczenie papierów 
F procentowych kapitału zasobowego, na opłatę kupo- 
nów ubiegłych i listów zastosowanych wylosowanych 


Władz Tow.-w przedmiocie wyjednanią 
u P. Ministra Skarbu, pewnych ulg dla stowarzyszo- 
nych w opłacie rat obowiązkowych od pożyczek Tow. 
i sposobu realizacji kuponów i listów zastawnych. 

Na powyższe zebranie Dyrekcja zaprasza wszyst- 
kich członków Tow., t. j. osoby, które otrzymały po- 
życzki w łistach zastawnych, o ile tymże służy prawo 
swobodnego rozporządzania swoim majątkiem. 8 
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Braola Kileszkowsoy. 
Piotrkowska 199. 
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Choroby skórne, wone ' 
ryczne i niemoc płciową ' 


Dr. Lewkowicz, 


powrócił. y 
L ie trypra b 
TĘ AE. Tol, B- ! 
Przy rii prz prop. „ÓW > 
Konstantynowska t2 
ae: | obok teatru Selina. 


© ALANA AB m E od 9—1 i od 6—8 dla pań od 5— 
ae ryza W w niedziele od 9 do 8. Tel. 35-46 
Doktór -= j 
W U tki ) 3 | 
„ Dutkiewicz Piotr Kon 
Nawrot i. i 
Choroby weneryczne, skórne i mo- t si ; 
csopłciowe, Od 9 do 12 i od 5—8 po adwoka przys ęgły 
południu. powrócił. 
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kręcone, ręczne. 


„N. Ku- 


debrać można za 


Ciemma 64. Swie- do składu papieru. 
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osobowe 
EEE E IOTA 12M 0 
geny pasz port, 


Wincenty Sławiński. 


10 listopada wieczorem pomiędzy 
7—8 wieczorem na ul. Piotr- 
kowskiej od Dzielnej do Rozwadow= 
skiej zgubiono kołnierz skunksowy. 
Uczciwy znalazca zechce odnieść za 
wynagrodzeniem. Piotrkowska 


BO sążni drzewa na opał do 
2 sprzedania w pieńkach po = 
20 kop. pud. Sążeń kobiezny 30 rbl. 
Radogoszcz, u! Kazimierza N 4. 
wyoany a gmi, 
ny Babice, pow. piotrkowskiegio 


"aginęły 2 konie z podwodą w 
drodze do Dłutowa. Ktoby wie- 
dział gdzie zaprząg się znajduje, pro- 
szony jest o zawiadomienie Werners- 
Wólczańska 94. 40 SALA: 
<yaginąt paszport, wydany z gmi- 
dka uy Lubola, pow. tureckiego gub. 
kaliskiej. na imię Kazimiery Chorąży. 
- waginęła karta od puszporiu. wy- 
da EE. z fabryki Poznańskiegu, 
na imię Antoniny Bartczak. 
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W druk. St. Książka, Zachodnia 37. 


